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W iadom ości K rajow e i Zagraniczne
— O b e c n y  od  nie ak łego  czasu  w  Wa rsz aw ie  JW.  Andrze j  
f e n s c h a w e ,  j ener a ł  p i e c h o t y  w oj sk  ro s s y j sk i c h ,  s en a tor ,  
b y ł y  gubernator* K rym u,  w z e s z ł ą  n i e d z i e l ę  ro z s t a ł  s ię  
z  t y m  św ia te m ,  p r z e ż y w s z y  lat  7 7 .  Z w ł o k i  j e go  o ne -  
grlaj przen i e s iono  2 k o ś c i o ł a  w y z n a n i a  r e f o r m o w a n e g o ,  
na cment arz  t e g o ż  wyznan ia .  P rz y  ob rz ę dz i e  p o g r z e ­
b o w y m ,  2 ba ta l jony gwardj i  cessarsko ros s y j sk i e j  p i e sze j ,  
i 6 armat  artyłof j i  p oz y cy jn e j  gwardj i  kró l e s ko  polskie j ,  
o d d a ł y  h o n o r y  W o j s k o w e  n a l e żn e  d os t o j e ńs tw  u n i e b o ­
s z c z y k a ,  T o w a r z y s z y l i  o b r z ę d o w i  J. M. wiełki  x ią że  
C e s a r z e w i c z ,  s en a t o ro wi e  r e s s y j s c y  i p o l s c y  o bec n i  w s t o ­
l i c y ,  j en e ra ło wi e  i o f f i ę e r o w i e  ob u  n aro do w i bardzó  
z n a c z n a  l i czba z n a k o m i ty c h  o sób p ł c i  obojej ,
— JW.  Jenera ł  porucznik E y c h t e r ,  w r ó c i ł  do W ar sza w y .  
— O b y w a te l  w oj e w ó d z t w a  san do m ie rs k i eg o  A.  W.  u m i e ­
ś c i ł  w j e d n e j  z  g a z e t  na s z y c h ,  nas t ę pu jąc y  ar tyk u ł  : Z a ­
l e d w i e  p o s ł y s z e l i ś m y  o zawiązaniu s i ę  t o w a r z y s t w a  o s z ­
c z ę d n o ś c i ,  d oc h o dz i  nas w j ed ne j  chwil i  w ia d o m o ś ć ,  iż t o ­
w a r z y s t w o  to ,  kapitału już  ob ecn ie  ma p r z e s z ł o  z łp .

goo ,ooo  w  l i s tach  z a s t a w n y c h .  P o s t ę p  tak szybki  c z y n ­
nośc i  depu tac j i ,  n i ew ątp l iw ie  ro ku je  nam nadz ie j ę ,  iż 
In - t y tu c ja  w tak c h w a l e b n y m  i d o b r o c z y n n y m  ce l u  z a ­
wiązana ,  na jp o m y ś l n i e j s z y m  skutki em u w i e ń c z o n ą  będzie;  
wiedz i eć  j ednak  c h c ia ł b y m  dla c z e g o  do tąd  nie  urządz i­
ł a  po w o j e w ó d z t w a c h  p e w n e g o  rodza ju  p o b o r s t w  z b i e ­
raniem f u n d u s z ó w  na o s z c z ę d n o ś ć  t rudnić  s i ę  m o g ą c y c h ,  
i l e ,  ż e  ob o w ią z ek  taki z najmilszą c h ęc ią ,  nie przez  j e d n ą  
o s o b ę  zaufanie  g o d n ą  p r z y ję t y m  b y ł b y .  Ż y c z e n i a  zaś  
p o d o b n y c h  p o b o r s t w  s ł y s z e ć  nie  raz m ia ł e m  s p o s o b n o ś ć ,  
i z p o w o d u  t e g o  n ini ejszą na w e t  k o rr e sp on d en c j ę  pub l i ­
czn ie  u c z y n i ć  o ś m ie l i ł e m  s i ę .

A N G L J  A.  —  D a ls z y  c ią g  naracl izhy  w yzsZ ej w  dn iu  11  
lu te g o .  E a r l  C a r n a r v o n ,  p r z y t a c z a ł  dalej na d o w ó d ,  ze  
p oś re d n ic tw a  zn a n e  są w  his torj i  p r z y k ł ad y  n o w o ż y ­
tn y c h  p r z y m i e r z  i t r a k t a t ó w ,  k tóre  s t a n ow ią  w yją tek  /. 
p o w sze ch ne j  za sad y  po l i t yk i ,  i n a s t ęp n ie  ta k  mówił .*  
, , W y s t ę p o w a l i ś m y  w  charakterze  p oś re d n i k ó w  , ile razy  
w y m a g a ł o  t e g o  na sze  b e z p ie c z e ń s t w o  , ale t eraz  n i e  b y ­
ł o  dla nas n i eb e z p i e c z e ń s t w a .  Dalej  d o w o d z i ł  mówca,  
ze  b y ł o b y  dla An g l j i  r z e c z ą  n i e b e z p i e c z n ą ,  g d y b y  of ia­
ro w a n e g o .  sob i e  pośrędn. ictwa n i e b y ł a  przy j  Di. P r z y  
k o ń c u  tak  m ó w i ł  .‘ ,, Żąd an ie  nasze  , a b y  z ł o ż o n e
b y ł y  p a p i e r y ,  d o t yc zą ce  t e g o  po średn ic twa ,  jes t  bar­
dzo  na tura lne .  N i e  jest  r z ec zą  n i e n a t u r a ln ą ,  i ż b y  n a ­
ród an g i e l sk i  obejść  s ię .  m ó g ł  bez  d o k ł a d n e g o  ob jaśn i e ­
nia w y p a d k u ,  k t ó r y  przez  r/ .ąd f rancuzk i  zu p e łn i e  in a ­
czej  ji-st u w a l a n y ,  jak w  m o w ie  n i edorz ec zne j  naszej  ad­
mini st rac ji .  W p r aw d z i e ,  x ią ż e  W e l l i n g t o n  p r z y r z e k ł ,  ż e  
t rak ta t  l o n d y ń s k i  ma  b y ć  w y k o n a n y ,  ale jest  p ew ien  
rodzaj  w y k o n y w a n i a ,  k tóre  tak  j e s t  p o w o ln e  i b ez s i ln e ,  
i !  t rak ta ty  zamien ia  n i e m a l  w l i te rę  martwą,Przy  j rei cl  moj ,  
o b o k  mnie siedzący* margrab ia  L a n s d o w n e . t n ó g l b y  mi ty lko  
t o  w y ja śn i ć ,  co s ię dz ia ło  za j e go  urzędowania  muszę  
zatem Zapytać s ię s z l a ch e t n eg o  lorda napr zec iw  mnie  s i e ­
dz ąc eg o  . ( U  u d ie y ) ,  co m o g ł o  dać p o w ó d  do innego  s z y ­
ku wyrazo.w W* m o w ie  od  tronu  p o w ie d z ia n e j ?  Zacny  
E a r l  D u d l e y ,  j e s t  Zawsze z i r ę c z y c i e b  m u trzy ma nia  po* 
l i t y c z n y c h  zasad w ie lk i e g o  K o n n i n g a ,  p o m i m o ,  ze  j ->kcł 
przy ja c i e l  j e g o  , m iędzy ,  n ieprzyjar  lot ini j e g o  zasiada. , ,  
L or d  D u d l e y  r z e k ł ;  „ Z a c n y  Earl  w n i o s k o w a ł  "zbyt s p i e ­
s'/n i e ,  g d y  s ą d z i ł , l e  o d p o w i e m  na w s z y s tk i e  zwro ty  j«g9  
mo w y:  M n i e m a n y m  p ow od e m ,  dla k tór eg o  żądano z ł o ­
żen ia  d o k u m e n t ó w ,  j e s t  u sp raw ied l i w ien i e  admira ła  Co*



d r i n g t o n ,  a l e  ch a r ak te r ,  k t ó r e g o  n i k t  nie  d o t y k a  , n ie  po­
t r z e b u j  e ł a d n e g o  usp raw ied l iwien ia . ,  a m in i s t r ow i e  ' nie  
ma j  } o b o w ią z k u  b r o n ić  g o  p rz e c i w  napaśc i  tyc h ,  k t ó r z y  
nie ma ja  prflwa do za n ie s i en ia  na  n i e g o  ska rg i .  N a d t o  dla 
u c z y n i e n i a  zadanych dok ume ntó w ' ,  z r o z u m i a ł e m i , na le ­
ż a ł o b y  p rze ło żyć  i n n e ,  czego  r z ą d  bez  n a d w e r ę ż e n i a  z a ­
u fan ia  innyc h  r z ą d ó w ,  n ie  m ó g ł b y  usku teczn ić . ' , , .  L o r d  
Go der ich  . z a b r a ł  g l o s  i r z e k ł :  „B l i ż sz ą  p r z y c z y n ą  z m ia ­
n y  m i n i s t r ó w ,  j e s t  bez wąt p i en i a  różnoś ć  zd a ń  k tó r e /  
n i e p o d o b n a  b y ł o  p o je d n ać  w p r ze dm io c i e  arcyw-ażnym i 
m ię d z y  d w o m a  z n a k o m i t e m i  u r zę d n ik am i .  ( M ar g ra b ia  
L a n s d o w n  z a w o ł a ł ;  S łu c h a jc i e ! )  Nie  mia łem n i g d y  do 
cz y n ie n ia  z cz ło w ie k ie m  7,go d n ie j s z y m ,  r z e t e ln i e j s z y m ,  
j  więcej  h o n o r o w y m ,  jak j e s t  mój z a c n y  p r z y ja c ie l ,  
k t ó r y  t e ra z  w ła ś n ie  co w oł a ł .  N ie  p o t r z e b u ję  z a p e ­
w n i a ć ,  że u w a ż a m  za r zecz  a r c y w a ż n ą  zg ł ęb i en ie  s t a ­
nu f inasowego  naszego  k r a j u .  G d y b y m  b y ł  p o zo s ta ł ,  
w izbie n iż sze /  , jako k a n c le rz  s k a r b o w y ,  b y ł b y m  m u ­
s ia ł  uczyn ić  s to so wn y  w nio se k  i żądać  w y zn a cz en ia  koni-  
niissji .  Wi edz ia ł em  b a r d z o  d o b r z e ,  ze wiele ok o l i c zn o ­
ści  na g l e  w y m a g a ł y  . takie j  k om m i ss j i ;  w t e rn n i e g o d n y ,  
a w p e w n y m  w z g lę d n ie  n ieszczęśl iwy ,  p o w o ł a n y  -byłem 
do s tawienia  się na  czele r ządu .  L e c z  i w tern s t a n o w is k u  
m y ś l a łe m  nnjpierwe' j  o w y z n a c z e n iu  ko m m i s s j i ;  j uz  n a ­
w e t  z in ne mi  m in i s t r am i  zajęty- b y  l e m  t y m  p r z e d m i o t e m ,
ale l i czne okol iczności  , s zczególnie  z z e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ą
naszą s tyczne ,  o d w r ó c i ł y  uwag ę  m oj ą  od  t e go  a r cy wa żn e-  
go .  p r z e d m i o t u .  J a k k o l w i e k  P o r t u g a l j a  sp oko jn i e j s zą  
p r z y b i e r a ł a  p o s t a ć ,  j e d n a k ż e  n i e b y ł o  j e szcze pewnośc i ,  
czy* wojna  n ie  w yb uchn ie ,  W  ta k ie m  w ah a n iu  nie  m o g l i ś ­
my dos ta teczn ie  rozważ yć  oko l i cznoś c i  ty c z ą c y c h  się 
w y z n a c z e n ia  ko m m is s j i  f inansowe' j . , ,  N a s t ę p n i e  w y j a ­
ś n i ł  l o r d 1 h is lo r j ę  osta tn ie /  z m ia n y  m i n i s t r ó w ,  k tó r e /  
t u  sam ą  t r eść  . u m ie s zc z am y  : P P .  H u sk i s s on  i T i e r n e y
w s p o m n i e l i ,  że do p ia s t ow an i a  u r z ę d u  p rezesa  kommis -  
ej i f inansowe/ ,  n a l eż a ł o b y  p rzezna cz yć  do ob o w ią z k ó w  
t a k i c h ,  b a r dz o  zdo lnego  lo r da  A l l h o r p ,  j e d n a k ż e  nie  
p r o p o n o w a l i  go formalnie ,  L o r d  Goder ich  b y ł j e d n a k o -  
w e g o  z n iemi  z d a n i a ,  ale zo s ta w i ł  tę  r ze cz  do  woli 
c z ł o n k ó w  ga b i n e tu ,  k t ó r z y  zasiadali  w  i zbie niższej ,  od 
k t ó r e / ’ właśn ie  nom ina c / a  za leżała.  T y m c z a s e m ,  p o w i e ­
dz i ano  lo rd ow i  A l l h o r p  o życzeniach P .  G od er ic h  i P P ,  
H u s k i s s o n  i T i e r n e y ,  nie  zawiado miw szy  o te'm p ie rwe j  
P .  . H e r r i e s ,  k tó r e g o  u r z ą d ,  j a k o  ka nc le rza  i z b y  s k a r ­
b o w e j ,  z p r z e d m io ta m i  sk a rb o w em i  b e z p o ś r e d n ią  m ia ł  
s t y c zn oś ć .  U w ia d o m io n y  późn ie j  o po s t ę p o w an iu  ta-  
kie'rn P .  H e r r i e s ,  u c z y n i ł  p rz e c i w  t a k o w e m u  k i lka  za ­
r z u t ó w ,  ą lo rd  Goder ich  z d a ł  po j ed nan ie  zwa śn io ny ch  
% tego  p o w o d u  cz łon kó w  g ab i n e t u  na  P1J. H u s k i s s o n  i.T i e r ­
n e y .  P.  H u sk i s so n  r os po cz ą ł  za te m ko r re śp o n d en c ję  z 
J?, H e r r i e s ,  k i ó r y  w j e d n y m  z l is tów ośw iadczy ł ,  że u s u ­
n i e  się z g a b i n e t u ,  jeśli i nni  c z ło nk o w ie  k on ie cz n i e  na -  
s t a w ać  b ę d ą  na  w y b ó r  p r ez esa  kommiss j i  f inansowej .  
P .  H u s k i s s o n  od po w ie dz ia ł  na t o ,  żo on  u su n ie  się z 
g a b i n e t u ,  jeśl i  w y b ó r  t e n  n ie  nas tąpi .  W  t a k i m  stanie 
r z e c z y ,  uw iad om i ł  lo r d  Go der ich  k r ó l a  o n i e p o r o z u m i e ­
n i u  gab inec ie .  K r ó l  w ez wa ł  n a t y ch mi as t  x iec ia  W e l ­
l i n g t o n  i po le c i ł  m u  podać  p r o je k t  do s k ła d u  n o w eg o  
m i n i s t e r j u m .  T a k i m  sp oso be m ob jaśn iwszy  lo rd  G o d e ­
r i c h  oko l i czność  w zg lę de m  z m ia n y  m in i s t r ów ,  p rz e sz e d ł

do  sp rawy/greck ie / .  P o p i e r a ł  on  zdanie p r z e c i w n e z ł o ż e n i u  
d o k u m e n t ó w  ob ja śn ia jąc yc h ,  i tw ie rdz  ł  ze do tychczas  r-ie 
p o g w a łc o n o  w nicze'ui p r a w a  n a r od ó w .  H r .  E ldo n  b y ł  
równ ież  p r z e c iw n y  wn ios ko w i  E a r l a  C u n u r v o n ,  chociaż 
po n ie k ąd  n a g a n i a ł  b i t w ę  n a w a ry ń s k ą .  N i ą ż e  W e l l i n g ­
to n  o d w o łu ją c  się do motvy,  k t ó r ą  P .  H u -k i s s o n  m i a ł  na 
se jm ik u  w L iwer poh n  , n ś w a d c z y ł ,  iż. j -ś l i  b y ła  mowa  
o zaręczen iach ,  jakie mia ł  dać  P a n u  H u sk i s so n ,  n ie  ro- 
z u m i a ł  p rzez to n ic  i n n e g o ,  jak t y k o  za ręczen ie  tyczą,  
ce się c h a r a k te r u  i sposob u  m y ś l e n i a ,  ale nie  b y ł o  m o ­
w y  o pe w ni e  o z n a c z o n y c h  p r z y r z e c z e n ia c h ,  k tó r e  nad to  
są n i e p o t r z e b n e ,  g d y ż  k a ż d y  c z ł o n e k  g a b i n e t u  może 
n i e pod leg łe  o twie rać  zd a n ie ,  jakie p o d ł u g  n iego zm ie ­
rza  do d o b r a  k ra ju .  „ J a k o  Cz łonek gab in e tu  L iv e rp o la  
r z e k ł  xiąże ,  m ó g t ż e m  ods tą p ić  od  za sa d ,  k t ó r yc h  u t r z y ­
manie  już pierwe' j  b y ł e m  za ręcz y ł , , .  Co do ko mm is ­
sji f in an so w e ' /  i p ra w  z b o ż o w y c h , ' z a j m o w a n o  się w p r ą ­
dzie t e m i  p r z e d m i o t a m i  , ale nie  dawano  sobie 
W tej m ie r z e  ż a d n y c h  za ręczeń ,  M a r g r a b i a  C l anca rde ,  
teść K a n n i n g a  , u w a ż a ł  s k ł a d  m in i s t e r j u m  pUd p r z e ­
w o d n i c t w e m  za cn e g o  x ięc ia  , za n ie szczęście  na­
r o d o w e ,  i d z i w i ł  s ię , j a k  P a n  H u s k i s s o n  p o ł ą ­
czy ć  się m ó g ł  7, - o s o b a m i , k t ó r e  na K a n n i n g a  n a w e t  
w g r ob ie  p o tw a r z e  r z u c a ł y ,  i k i e d y  sam K a n n i n g  z te- 
r aź mejs / . em m i n i s t e r j u m  n i g d y  nie b y ł b y  się s p r z y m i e ­
rzy ł .  H r .  D u d l e j  p r z y z n a ł ,  że w czasie tw o r z e n i a  a d ­
min i s t r ac j i  K a n n i n g a ,  p a n o w a ło  z oboje /  s t r o n y  r o z j ą t r z e ­
n ie  i ze się u n o s z o n o  aż do  osobistości , ,  ale nie  ma p o t r z e ­
b y  uw.iecznian>a p o d o b n y c h  ws pom nie ń .  P o je d n a n ie  się 
j e s t  k on ie cz n y m  obo wi ąz k ie m w p u b l i c zn e m  ur zędow aniu ,  
a lbowiem w raz ie  p rze c iw ny m,  ł a t w o  m o ż n a  zapom nie ć
0 d o b r u  pospol i te 'm.  H r a b i a  p r z y t a c z a ł  za . p rz y k ła d ,  po-  
s t ępo wan ie  sa me go  K a n n i n g a  w zg l ęd em  lo rd a  Caś t l e re -  
agh,  z a p e w n i ł  na s um ie n  e, że n ie m a  ża dn eg o  p o w o d u ,  
k t ó r y b y  go w s t r z y m y w a ł  od p r z y m i e r z a  z te raźnie /szemi  
ko legami ,  r ę c z y ł ,  że w czas ie tworzenia '  t e raźn ie j sze j  
admini s t r ac j i ,  n ie  cz yn i ono  ża dn y ch  ż ą d n i ,  że m ię d z y  
P P .  H u s k i s s o n  i H  r r i e s ,  nie b y ł o  n i g d y  osobis te/  k ł ó t n i
1 że t e raźn ie j szy  wie lki  p i e ezę ta rz  lo rd  E l l e n b o r o u g h  
n ie  m i a ł  n i g d y  osob is t e /  n i enawiśc i  do K a n n  nga.  W 
k o ń cu  u c z y n i ł  u w a g ę ,  że c a ły  g  ibinet ,  zgad za  się z l o r ­
d e m  W e l l i n g to n  co do spr . iwy ka t o l ików i r l a n dz k ic h  
i t r a k t a t u  z d n ia  6 l ipca.  Maygr .  L a n s d o w n e  ośw iad­
cz y ł ,  iż u r o c z y s t e  zapewn ien ie  mi n i s t r a  sp ra w  za gr an i ­
cznych ,  z u p e łn ie  go zaspokaja,  zwłaszcza ,  iż p r ze ło że n i e  
żą d a n y c h  pap ie rów,  w y p a d ł o b y  na  jego korzyść .  P odo ­
b n ie ż  p o ch w a l i ł  l o rd  E l l e n b o r o u g h  w y p r a w ę  do P o r t u -  
gal j i ,  p r z e k o n a w s z y  się z d o k u m e n t ó w ,  o dobroc i  polity-? 
ki K a n n in g a  i zo s ta ł  po te'm p r z e k o n a n i u ,  c z ło n k ie m  ad- 
m i n i s t r a c j i ,  k t ó r ą  dawn ie /  po tę p ia ł .  N a s t ę p n i e ,  co do 
s p r a w y  g rec k ie / ,  po w ie d z ia ł  m a rg ra b i a ,  że w ys pa  Sphak* 
te r j a ,  p r z y  za toce n a w a ry ń s k i e j  leżąca ,  n a l eż y  do wysp 
jońskich ,  a co do  p o ś r e d n i c t w a  w sp ra w ie  g reck ie / ,  nia 
wą tp i ł ,  że zm ie r za  do zachow an ia  p o k o ju .  Co  do c i ę ­
cia W e l l i n g t o n a ,  s ą d z i ł ,  ze d o t r z y m a  d an e g o  s ł o w a ,  
i o tw o r zy  k a ż d e m u  dr og ę  do awan sów  i u r z ę d ó w .  Ca ­
ła  Ang l j a ,  a n a w e t  E u r o p a ,  m i  na  n iego  zw r ó co n e  oczy,  
ale n ie ch  n ie  sądzi ,  i żby  z  ca łą  s ł a w ą  w ojenną ,  m o g ł o b y  
m u  się powieść  za wojowanie  I r l a n d j i  e t.  c—  H r .  Carnap-  
v o n  cofną ł  w k o ń c u  swój  w n  osek.  ( G .  B-)
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TURCJA — z S tam bu łu  dnia 21 S tyczn ia* Suro-  
„'OŚĆ rządu  t u r e c k i e g o  r / .u ć i ł a  postrach na wszystkich 
chrv,eśc jan  k u p c ó w  s U m b u l ś k m h .  Tyszce .  k a to l .K o w  or- 
n ń a n  musiały się już oddalić ze stolicy, a 12 bogatych 
'prymat-ów ich, osadzono w wię żeniu .  Depu towani  do 
-1 • > ] i c- y z ca łego  p a ń s t w a  z* o łani, gotują się do  odjazdu; 
su ł tan  p z y  w o łu  je ich do siebie pojedynczo i zachęca 
każdego do gorliwego wypełn ien ia  h.i tyszeryfu z dnia 
20 i" rudni a. Kilku z nich o t rzymało  od niego kosz towną 
b r o n  z napomnieniem,  aby jej użyl i  na obronę  islatm- 
zmu.  (G.Ii .)

W ia d o m o śc i Naukowe.

Ism alie ou la  M ort et V A m o u r , rom an . poeme p a r  M .  
le vicomte D  ’ ^drlincourt. P aris  1827.

Rzec;* tego  poematu wkrótkiej  balladzie,  albo legen­
dzie, m o w b y  i nie żle wydała  się,  i jej wynalezienie 
przyni os łoby  zaszczyt  a u t o r o w i , ale rozciągnitfna na 
t k d ługą ,  bo z kilkunastu pieśni z łożoną  osnowę, nuży 
czytelni..-* sarną nadzwyczajnością.  Ar lenkur  chc ia ł  być  
k niecznie roniant)  kit m p a r  excellence; chc iał  wymyślić 
cóś nowego.  Poświec ił  on temu celowi bardzo wie le ;  
dla tej  j e d y n ie  prz yczyny  ośmielił  się odstąpić od p ra ­
wdy,  która najbujniejsze zdobi zmyślenie,  od rozsądku 
i na tu r . .  L e c z  właśnie nieprawdziwość fikcji we wzglę­
dzie nawet poetyckim,  nienaturalność układu i brak roz ­
sądku wprowadzen iu  rzeczy ,  sprawują ,  że w tern p o e ­
macie niemasz nic ro m an ty czn eg o .— Korre spodent  warsz. 
u t r zymuj e ,  źe Arlenkurowi zwłaszcza w Izmalji n i e m o ­
ż na  zaprzeczyć poe tyckiego  zapa łu,  pięknych  obrazów i 
myśli,  p rzyrzeka  nawet w dalszych l lozinaitościach um ie ­
ścić niektóre wyjątki z poematu .  Może  w polskim prze­
kładzie kor respondenta,  znajdzie się ów zapał  poetycki;  
bydż  może;  to pewna jednak ,  że niemasz go w orygi­
na le ,  chyba  że szał, jakim odurza  użycie  na rko tyczne ­
go napoju, nazwiemy poetyckiem uniesieniem.— Zdaniem 
naszem, dzieło Ar linkuran iezaszczyca  l i te ratury;  owszem, 
gdybyśmy o szczerej  chęci  au tora nie byli przekonani ,  
raczej  wypadałoby  go posądzić,  że rozmyślnie obrał  tę 
d rogę  dla ochydzenia sprawy,  która we Francji  już tylu 
liczy stronników. — Prawdziwym t r  umiem dla obrońców 
klassycyzmu b y ło by  to poema, gdyby je  romantycy  za 
swoje  przyjęli.  Im samym t rudno ,  żeby cóś niepomyśl- 
niejszego wydarzyć  się mogło,  ani coby bardziej w 
wątpliwość podawało czynione na poparcie ich sys tema-  
tu ,  w kolei ustawicznych sporów,  wywod y,  nadto,  kie­
dy  niezgrabny płód z romantycznem godł em  wyjdzie 
na  świat; bo wtenczas przeciwna s t rona ,  c z y  z niewy- 
rozumia łego  aektycyzmn li terackiego,  czyli t eż,  jak naj­
częściej bywa,  z nie wiadomości, krzywe,  opaczne ,  j a ł o ­
we,  zdrowej g łow y nie ła two chwyta jąc e  się, w takiem 
„dziele wyobrażenia,  toż  nieszykowność uk ładu i inne 
pieprzeliczone wady,  do ogólnej  odnosi teor,i ;  chociaż

rzeczywiście  to wszystko jes t  tylko skutkiem n ieudolno­
ści pisarza. Inni wszakże po tćj  samej d iodze  bezpie­
cznie postępując,  doszli do zamierzonego kresu; ale im 
pr zewodniczył  twórczy  ta lent ,  na k tóry m najczęściej  
zbywa naśladowcom. Świeży  te g o  pr/ .ykład ukazują 
s o n e t y  Kamińskiego. Kiedyż wreszcie,  jak sama spra­
wiedliwość każe,  nauczymy się dwie rzeczy  tak odmien­
ne i nic spólnego z sobą n iemające,  odróżniać?  N a j ­
piękniejszej nie raz nauce ,  pisma póhnędrków bez mała 
czci n ieu ję ty ;  w gronie  najpoczc iwszych ludzi znajdzie 
się niecnota;  ale czyliż przez to prawdę i cnotę mamy 
p o c z \ t y w a ć  z a r z e c z y  z is toty wyt rawione?

Zaprzeczając Ar lenkurowi t y t u ł u  r  nnantycznego poe ­
ty,  os łaniamy tern samem od niesprawiedliwych zar zu ­
tów ogólne  w dzisiejszej l i teraturze sys tema,  którego 
zwolennikiem, nie bez chluby dla siebie,  ogłasza się t e n  
pisarz przed uczonym światem.

Paryzki  dziennik L e  Globe ,  k tó ry  jak wiadomo, jest  
o rganem tamte jsz ych  roman tyk ów,  zaraz po wyjściu na  
widok publiczny spomnionego poematu,  w yrzekł  swo je  
zdanie,  poczytując  ten u twór  za n i egodn y n aw e t  k r y ­
ty czne go  rozbioru.

A r t y k u ł  umieszczony z te go  powodu w dzienniku L e  
Globe ,  zas ługuje  na u w a g ę ;  udz ie lamy go w s ło w n y m  
przekładz ie.  Zawiera t reśp poematu,  którei  samo w y ­
tłuszczenie już  jest  sa tyr ą  na autora.  — począ tkowe w y ­
razy  wzięte są z przedmowy.

„ N i k t  j eszcze ( s ą  s łowa Arlenkura") w takim pr zed ­
miocie,  si ł  swoich niedoświadczał;  a choc iaż  może na 
po dob ną  myś l  i wpadł  k tóry z poe tów,  n ieodwaźył  się 
jej  rozwinąć.  Sama rzeęz  jes t  d ramatyczna,  osobliwa, 
dziwna; oby nie zdawało się, że nazbyt  śmiała 1 Jest  
narodowa,  bo wzięta z kronik f rancuzkich  Dzieje się 
w Norm and j i ,  wzainku Saint  Paere ,  za czasów R ys za r ­
da lwie serce.  L ege ndy,  kroniki,  p rzesądy  średnich wie­
ków,  przyda ją  jej okrasy i wdzięku! Re^opismo,  z któ­
rego  ją  wycze rpną łem skreś lone  było  przed  kilku set  
l a ty ,  w e d łu g  brzmienia us t nych  pndań krajowych,  i za 
świadec twem tabliczek zna lez ionych  w ru inach  Gizory j  
autorką t y c h  c iekawych pamiętników by ła  s ławna  w o- 
kol icach S. Łazarza  czarownica Olnezera.“ — O nieba ! 
dopiero czytań? przedmowę ą już pjnie zgroza prze jmu­
je. O óż t edy ,  sam jeden jes tem,  pod wieczór,  przy ko­
minie,  z dz ie łem czarownicy w ręku! I jakiej jeszcze c z a ­
rownicy?  Sławnej  Ołnezepy,  zwane'  dziewica p iek ie ł. 
B ez  żartu! czar  nvnice są mściwe;  O lneze ra  mo g ła by  
mnie w ypła tać  jakiego figla w n o c y ,  a ja lubię spokoj ­
nie używać  wczasu, I któż jes t  t a  O lnezera ,  pa której 
samo spomnienie drżę c a ł y ?  Jedna z bo ha ty rek  roman­
su ! Jak Cezar ,  sama opisała swoje cz yn y ,  pamięć ich 
przekazując  potomności ,  na tóm większą chlubę zamka. 
Saint-Paere,  nale ącego  do margrabiegoArlenkura,  , gdzie 
dostojna x ię /n a  Be r ry  odwiedzić go ra czył a  w kwietni* 
1827 roku.

Po e ta  wzywa czarowną geśl minionych wieków. — 
Dziewica piekieł  p rzepowiada okropne nieszczęścia pię.  
knej Izmalji,  gdy ry c e rz  z  z ło ty m  h e ł m e m  zawita tlo 
zamku Saiut-Laere.



Wróżba  jej  brzmi jak następuje :  # .
L a  to in b e  a ses amours-, la p o u s s ie re  a  sa  v o i x ,
E t  le nen n t  a  ses p ro d ig e s .

Coby tak można wysłowić  po polsku: i
I g roby  swoie miłostki m ają ,
Zbutwiałe pr ochy  przem aw iają  
A  W nicestwie cuda się dzieją.

Tej  przepowiedni ,  jakkolwiek jes t  wyraźna,  wcale nie 
rozurni hoża  pasterka.  l\ie#podzi«nie jej powinowaty,  
Oskar hrabia Romelii  przybywa; walczył  on w Palestynie 
u grobu Zbawic ie la ,  gdzie także i innemi rzeczami t ru  
dn i ł s ię ,  jak niżej obaczymy.  Z ło ty  he łm połysku  e na 
jegó  skroniach.  Trwoga  Jzmalji. Ale ryc erz  tak jest  u r o ­
dziwy,  i tak dwornie sobie poczyna;  że dziewica, mimo 
niepomyślną wróżbę ,  niebawem ze s trachu opłoneła .  
Nareszcie przysz ło  do tego,  że oboje ,  zawziąwszy ku so­
bie miłosny affelct, skrytym ogniem tleją.  L e c z  Oskar,  
nie jest  zwyczajnym kochankiem. Droży  się kiedy Jz 
malia wynurza  czułe  oświadczenia,  a -gdy ta,  wet  za wet 
oddając,  d rożyć  *if zaczyna,  nawzajem czule do niej 
przemawia.  Berta matka Jzmalji dsmy śla  się o co idzie i 
na połączenie zakochanej  pary  zezwala,  Dziewica i m ł o ­
dzieniec nieposiadają się z radości.  W czasie przygot o­
wań do ślubnego obrzędu,  panna młoda  ustawicznie pow 
tarza swemu narzeczonemu: Ja ciebie kocham; ale rzecz  
dziwna, t en  jak może tak wywi ja  się, odpowiadając tylko 
omawianiem (p a r  peryphrase). Olzene ra  zwraca na tę 
okoliczność uwagę . Jzmalji któr* wpadłszy w zazdrość,  
zarzuca Oskarowi,  że jest  oboję tny,  niewdzięczny,  wiaro­
ło m n y ;  iprzys ięga,  że nieodda mu swej ręk i ,  dopóki jej 
wyraźnie  nispowie: — Ja ciebie kóc/iam; usilnie na to na­
lega. — ” Kocham cię ” — r z e k ł  nareszcie Oskar w roz­
paczy;  a wymówiwszy te  słowa pada i w własnej  krwi nu ­
rza  się. J pochowano go.

Może  radzibyści# wiedzieć,  dla czego umar ł  Oska i? 
Jzroaba przyszedłszy do ciebio z omdlenia,  niemniej j est  
ciekawa. A więc wyprawja  z tern zapytaniem posła do 
czarownicy Oizenery .  Dziewica p ie k ie t  pisze do niej list 
z przeszło dwiestu wierszy z ło żon y,  którego t reść  jes t  
następująca:  ” T y  zamordowałaś Oskara.  T y  go na wiec /  
ne  skazałaś cierpienia. 2a  karę,  sama poł ączys z  się z 
■ m w piekle. Niegdyś moje miano było:  Azyla.  Oskar 
wwiódł mnie,  zaprowadził  cło Pa les tyny ,  a potem oouś- 
cił. W t e d y ,  dla wzięcia z niego zemsty  umyślił  m uczyć  
się sztuki cz»rnoxięzkiej .  Przez czary dowiedz ia ł  10 sie, 
że mój wiarołomny kochanek przybędz ie  później do 
zamku S a jn t Paere, i że  się w tobie za kocha. Umyślnie 
więc  roznieci łam w tobie zazdrość,  abyś go zniewoli a 
do  złamania tajemnej przysięgi ,  którą sumienie u j ­
m u ją ce  się za wyrządzonąmi krzywdę,  wymusi ło  na .nim 
u grobu zbawiciela:
iam a is a hu lie cierge au terrestre sejourt
U  ne dirai:  je fa im e , a m oins que r/iym ende
A f  m tra in a n ł d.sa destine
JS’ait sanctifić  m on am our
$ i  j ’c/iOis m3 ra n g tr  au  nornbra des p a r  jurta

Que soudain to u t m on sang  jailli de m esllessures  
J  er me d  jąrnąis mes ycuoc. au jour.

Żali  rozpacz niewinnej sprawczyny takiej zbrodni.  Jnny 
kochanek Blondel  strzelistemi zaloty pocieszać ją  usilu- 
j « .  Ber ta  chcąc koniecznie zaślubić córkę ,  rozkazuje jej, 
aby swą rękę  odda ła  pryjacielowi R y sz a rd a  Lwie Serce. 
Jzmalja udaje się po radę do grobu oblubieńca.  O niesły­
chany dziwie! Oskar ciężki podnosi marmur ,  k tóry  go 
okrywał .  Cz u ła  mowa upiora. — ” Gołębico  7.S a in t iJacre 
ja ciebie kocham,  kocham na wicćżne czasy. Ustawicz­
nie czuwać będę nad tobą,  i zawsze ukaże c i s ie ,  gdy mni® 
zawołasz .” — Gołębica  zasłabła  z bojażni,  a kochanek 
znowu z s tępu je  do grobu.  Po raz drugi ukazuje się na 
wezwanie Jzmalji.  T ą  razą jes t 'na ta rczywszy .  — ’’ Dzie­
wiczy kwiecie z Sa in t Paere, cała się oddaj w moją moc.-— ” 
Po tę ż n y  bo że  zaw o ła ł  kwiat dziewiczy: 

i D ’etre hum ain t'a llier a d ’etre incorporelle'.
L e c z  zakochany  cień coraz usilniej nalega. — ’’ Czekam 

cię o samej pó łn ocy ,  w kościele s. Ł a z a r z a . ” — J cóż 
się potym stało? Prawdzivvie nieśmiem powiedz ieć.  Czy^ 
tajcie sami, jeżel i  macie od wagę,  wszelako radzę  z o s t r o ­
żnością,  przez wzgląd na nerwy. Napróżno zastanawia 
się aut a r  pięć do sześciu razy ,  tkliwe nucąc piosnki- Na­
próżno wy ry mo wa ł  piętnaście komunałów metafizycz­
nych ,  jakoto o radości ,  boleści,  niewinności,  i samotności ,  
miłości i wątpliwości,  t a jemnicy ,  dumie,  pobożności  i. t  d„ 
wszystko to  jes t  j eszcze słabą prezerwatywą.  Nigdy tyle 
razem piorunów ni eu derzy ło ,  ai.i po ty lekroć  nie grzmia­
ło  niebo, ani ty le  błyskawic nieroźdz ierało w ars z ty 
chmur zawieszonych w powietrzu.  Zamki,  miasta i lasy, 
s t rasznym gore ją  pożarem. Ludzie  walczą z żywiołami.  
Okro pne  ryczenie  z głębi  ziemi rozlega się po polach i 
śmierć całą  ow ładnęła  krainę. Nakomec poeta opiewa 
jak wśród je s te s tw  n ieznaczonych ,  kiedy świat, t rzęsie się, 
a cała szatanów zgraja,  parska i ksztusi się od śmiechu.  
T e n  pomysł  k ry ty cy  nazwali śmiesznym:  inni wzniosłym: 
nie którzy zastanawiali się,  czy jes t  rom an tyczny  lub klas- 
syczny ,  a każdy skrupulatnie popiera ł  swoje zdanie.  Pocz­
ciwi ludzie!

( Dokończenie nastapi.j

W  i d o w i s k  a rr S  t e U e y.

T e a t r  n a rodow y .  Dziś t ra jed ja  Harald.

M e n a S e r ja  zw ierzą t  P .  L e h m a n n  n a  N a l e w k a c h  w Jy/e egr«<l» K; e 

• n i s k i c h .

Na k ra k o w k ie m  p rzedm ieściu  po <1 Nrem 4 l  1 gab in e t  f lzyezuy, o p ty ­

czny  i m echan iczny  P .  M ic h au l t .

(  fJ- drukarni p r z y  ulicy ^  o a  omiejsklej p o d  Nren:  1 63.J

\


